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Wiadomości krajowe,

Z B e r l i n a ,  dnia 27. Stycznia.
N .  Król  raczy} panu j ąc emu  Xięc iu  H  o li e n« 

z o l l e r n - H e c h i n g e n  dać o rder  Orla  Czar ­
ne go ,

N. Król r aczył  Radzcę Konsys to rza  R i b -  
b e c k  w Er fu rcie  mianować  g en e r a l n y m  Su- 
pe r i n t end en t em prowincy i  Szląskiej,  a Xiędza 
D r a s e c k e  w Brem en  g en e r a l n ym  Super inten-  
d e m e m  prowincyi  Saxoni i  i p ie rwszym pleba­
n e m  w M a g de bu r g u ,  oraz ge n e r a ln e m u  Super-  
in t enden t owi  D r a s e c k e  w skutek wynies ien ia  
jego nadać godność  Bi skupa.

N. Król  raczy! do tychczasowego  D yre k to ra  
Nad izby obrachunkowej  i t a jnego R ad zcę  f inan­
sów W  i s s m a  n n  w Po cz d a m ie  mianować  P r e ­
zese m Re g en c y  i w Bydgoszczy ,  a na  miejsce 
gdzieindzie j  po w oł an e g o  ■ P rez es a  Re gen cy i  
H  e u r , dotychczasowego Nad  - i ta jnego Ra dz ­
cę r egency jnego  T h  o m  a w  Bydgoszczy  P r e ­
zese m Re ge nc y i  w G u m b in n e n .

N .  Król raczył  dotychczasowego  Radzcę spra­
wiedl iwości  przy tutejszym Sądzie miejskim,  
B o n  s e r  i ,  mianować Radzcą  przy Sądzje 
wyższym kra jowym w Berl inie.  ( K a m m e r g e -  
r i ch t . )

» W V  W W W W  ł d r W

Wiadomości zagraniczne.

N  i <1 e r l  a 
H a g i ,  dnia i?

n d  y.
^  - 1, ■, ____ - J .  Stycznia.

O n e g d a j  wieczorem przyby ł  tu z g łównej  
kwatery J,  K, M.  Xiąźę  O ran i i .

S łychać ,  źe Be lgi j czykowie p rze d  kilku 
dn ia mi  z cytadel i  d u  N o r d  pod  A n t w e r p i ą  
c r t e rnaśc ie  razy ogn ia  dali  na  h o le n de rs k i  
St a  tek pocz towy.  Jeśl i  (o j e szc ze  r az się wy ­
d a r z y ,  A d m i r a ł  L e w e  v a n  A d u a n l  ze  sta­
tkiem pa ro w ym  „Sur inam*5 wzwyż Skaldy się 
po sun ie .

Z n a n y  ho le nd ersk i  P u ł k o w n ik  C l ee re n s  wy­
da ł  nas tępu jącą o d e z w ę ,  u m ie sz sz o n ą  także 
w kilku dz i enn ika ch  belgi jsk ich ,  d o  byłych  
swoich  towarzyszów oręża w Be lg i i ,  którzy 
dawnie j  s łużyli  w wojsku wschodnio  - indyj-  
skiem,  i do in ny ch  z iomkó w swoish  w Belgii ,  
w i e r ny c h  Kró lowi  N id e r l a n d ó w  : „ Z a c n i
z i o m k o w ie !  N a  p ro śbę  moję  i z mocy  p o ­
s t an ow ien ia  N .  Króla Jmei z d. 2jy. L i s top ad a  
r. z.,  po le co n o  mi u tw or zen ie  korpusu s tr zel ­
ców,k tó ry  ma nosić  moje  nazwtsko.  Zaszcz y­
cony  tym d o w o d e m  uf nośc i ,  jaką Mo na rc h *  
mój  we m ni e  po łożyć  rac zy ł ,  posp ieszam o- 
głosić m o im  towarzyszom br on i  w wojsku 
w sc h od n io  - i n d y j s k ie m , r o d e m  z B e lg i i ,  iż 
przez n ow e to z lecen ie  w idzę s ię  w możno*
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iści us tu (ee»n ić  wie lokro tne  i c h ' ż ą d a n i e  s ł u ­
żen ia  pod chorą gwiami  Króla m oj e g o ,  a tym 
gpesobcrn p rzy łożyć s ię  do p rzyw róce n ia  po­
koju i po rządku .  D l a  d o g o d n e g o  u r zą d ze n i a  
zaciągu podof ice rów i woj skowych  niższego 
S topn ia ,  ma ją  być us t an ow io ne  zakłady rzą ­
do w e  we wszystkich mias tach nadm ors k i ch  i 
twie rdzach  po g ran ic zny ch  Króles twa ,  dokąd  
dawnie js i  t owarzysze  o r ę ż a ,  o raz  z iomkowie  
moi ,  dla kiórych h o n o r  jest  drogi ,  udawać się 
zechcą,  sby  do m n ie  p rzybyl i .  O p r ó c z  wspo- 
m n i o n e g o  k o r p us u ,  j es tem tak ie  u p o w a ż n i o ­
n y  u twor zyć  korpus  jazdy,  w którym jako p a r ­
tyzan t  p ragn ę  działać,  skoroby  kroki n i e p r z y ­
jacie lskie z n o w u się r o zp oc zę ł y .”

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  Ig.  Stycznia.
(Doni«6.  pryw. )  — R oz kaz a ł  rząd nasz ona-  

<zdaj, aby Pu łk ow ni ko w i  A c h i l t s o w i  Murat ,  
fako do w ó d sc y  l e g ionu  cu d zo z i em cu w  w A t h  
s ię  tworzącego  , natychmias t  d a n o  dymissyą.  
L ic z y ł  ten l eg ion  już p rzesz ło  500 ludzi .  P o ­
wiadają ,  że M in i s l e ry um  f rancuzkie po b u d k ę  
dało do wydan ia  rozkazu t e g o ,  którego z r e ­
sztą wytłńmaczyć sobie  n ie p o d o b n a .  P a n  K. 
P e r i e r  miał  w noc ie  swojej  sk ie rowanej  do 
P a n a  M u e l t n a e r e  oświadczyć ,  źe two rze n i?  
s ię  l e g io n u  takiego ł a twoby mogło  p rzyn ieść  
uszcze rbek  tokowi układów zawi es zon ych .

W c z o r a j  Król  J tnć dal  pos ł uc han ie  Q t n e -  
r a lo m Bt-lliard i De sp re z .

O d  kilku dn i  widać tu z n o w u  wielu ofice­
rów o b c y c h ,  mian ow ic ie  polskich.  P rz y b y ­
wają oni  z A t h ,  gdzie  się l eg io n  c u d z o z i e m ­
ców p o d  w ad z ą  Mura ta  tworzony  rozwiązał .  
P rz y c z y n ą  n ie u d an ia  się projektu tego,  w któ­
rym  P a n  de Broucke re  wielce się był  zam i ł o ­
wał,  ta m a  być okol iczność,  źe n i e ró w n ie  wię ­
cej oficerów do  s łużby  się zg łaszało ,  aniżel i  
s z e r eg o w y ch ;  chociaż  i 1° j e6t r zeczą p o d o ­
b ną  do p rawdy,  źe ze s t rony F r a n c j i  dopó ty  
in t ry gow ano ,  ażeby Mura t ,  k rewny N a p o l e o ­
n a ,  n i e mi a ł  żadnej  ko m e n dy  nail  g rau icami  
F ra ncy i ,  dopóki  Król  L eo,pohl n ie ucz yn i l  za- 
dosyć żą d an io m  Pa n a  Pe r i e r .

D  z i e p  n i k h a n d 1 o w y A  n t w e r  p s k i do- 
n iós ł  o n e g d a j ,  źe do pałacu H r a b in y  Oul t r e-  
m a n t  w bliskości  A nt w e r p i i  k on g r eg a c j a  J e ­
zu i tów prz yb y ła ;  odw ołu ją c  s ię  do t e g o ,  
u m ie sz cz o n o  w gazetach dzi sie jszych uwia­
d o m ie n ie  tej t reści ,  źe w pałacu rzeczo nym  
ma być za łożona  p en s y a ,  w której  l t k cy e  re­
l ig i jne  g łó w n y m  mają  być p rze dm io t em ,  s to 
d aw an e  p rze z  n a u c z y c i e l i  f r a n c u z k i c h ,  

W  ł o c h y.
Z  N e a p o l u ,  dn ia  30. G rudn ia .

Kró l  mianował  Xięcia Guall ier i  p rezesem 
Rady  Mini st rów;  do tychczasowego Ministra 
-spraw wewnę t rznych  Margrabiego Pietracatetya

Mi n i s t r em  Radzcą  s tanu  bez  wydziału i Preze­
sem R a d y  p ańs tw a ;  a kawalera Sam ange lo  d o ­
tychczasowego I n t e n d e n t a  prowiricyi  Ciapita- 
nata Min i s t r em spraw wewnę t rznych.  — W  o- 
s tatnich dniach  ukazały się na W e z u w iu s z u  wa­
żne  zjawiska,  Pos t rzegano  około da w ne go  kra­
teru kilka o tw o r ó w ,  od 50 do 70 stóp szeroko­
ści. W e  w nę t rzu  krateru zrobi ło się jeszcze 
pięć o tw o r ó w ,  które wyrzuca ły  gęsty dym,  ka­
mie n ie  i ma teryą  żywiczną .  W i e c z o r e m ,  24. 
G r u d n i a ,  góra w głębi  została moc no  wstrzą-  
śn io na ,  a nas tęp ne go  rana wypłyn ę ła  ognis t a 
lawa,  która się rozlała po nad  gośc ińcem pro ­
wadzącym do wierzchołka k r a t e ru ; wieczorem,  
dnia 25. ,  doszła  aż do  stóp góry i tam się dalej 
rozszerzała pomię dzy  tb w n e m i  warstwami lawy,  

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia gu. Grudnia .

D z i e n n i k  F r a  p k f  u r tsjc i d o n o s i : D e p e ­
sze,  które onegda j  Kawaler  L e m o s  de Lace rda  
p rzywióz ł ;  ściągają s ię ,  jak się spodz iewano ,  
do wyprawy D o m  P edr a ,  n i eb rżmią  o n e  wsze­
lako tak p om y ś l n ie ,  jak to D o i n  Miguel  da­
wniej  sobie tuszył.  W z m i a n k o w a n o  a lbowiem 
w p i smach  owych  wyraźnie o postanowieniu  
mocarstw niewmieszania  się w sprawy braci,  
i nak łon ienia  Hiszpani i  do zachowania neu t ra l ­
ności.  Potrafią zaś o n e  łatwo tyle prze rnodz na 
gabinec ie  hiszpańskim , gdyż m u  z j ednej  s t ro­
ny  przeds tawia ją , że r ządy D o n n y  Mary i  tylko 
pozorn ie  konstytucy jnemi  bę dą ,  z drugiej  zaś 
g r ożą ,  źe na przypadek in te r w e n c j i  ze s t rony 
Hiszp an i i  obydwa państwa pod j e d n e  złączą się 
b e r ło ,  które naturalnie w takim razie nielry- 
łoby  h iszpańsk iem.—  D o m  Miguel  ciągle c h o ­
ruje i z łóżka wstać n i e m o ż e ,  owszem słabość 
jego powiększyła się wskutek prze lękn ienia  się 
i przeziernbienia stąd wynik łego .  Słyszał  o n  
bowietn  p rzed kilku dniami  pod oknami  pokoju 
swego sypialnego o pó łnocy  w ogrodz ie  roz­
mo w ę,  po de j rzen ie  w n im  wzbudzającą,  jakoby 
nas tawano  na  życie jego.  W  p ie rwszym stra­
chu  porwał  się z łóżka i dobywszy szpady p rzy­
stąpił  do okna  i o tworzy ł  ono.  Post rzegł  
wprawdzie  natychmias t  źe rozmawiający byli 
wierni  lokaje j ego ,  lecz zda rzenie to jednak tak 
go  p rze raz i ło ,  że natychmias t  bardziej  jeszcze 
zapadł .

(  Don ieś ,  pryw.  z Gaz- V o s s  a . )  —- K r ó l e ­
wicz od kilku dn i  bardzo zasłabł ,  w skutek spa- 
dnięcia z konia.  W cz or a j  wiele pijawek rrm 
przystawiono .— Statek onegdaj  przybyły p rzy­
wióz ł  depesze  z L o n d y n u  do Dorn  Miguela.  
H r .  San ta re rn ,  który rnu j e  w r ę c z y ł , migł  
z n im t r zygodz inną r o z m o w ę ,  po  uk o ńc ze n i u  
której  widziano H r a b i ę  wychodzącego  z poko ju  
Królewicza z m i n ą ,  na  której kłopoty i f rasu­
n ek  wyczytać można  bjrło. Obec n ie  ani  zago-
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rz'ali, an i  u m i a r k o w a n i  M ig u e l j ś ć i  nas i  n i e m a ją  
w ię ce j  u fnoś c i  w sp r a wie  sw o je j ,  zwal aj ąc  w i n ę  
wsze lką  na  X ię c i a  W e l l i n g t o n a  i ko l l ego w j ego,  
k tó r zy  P o r t u g a l i ą  na  z g u b ę  n i e u c h r o n n ą  na r a ­
zil i .  B yć  m o ż e ,  źe  s ł u szn i e  i s p r awied l iw ie  n a ­
rzeka j ą .  P r z y n a j m n i e j  m ó w i ą  tu  w sz ęd z i e  o  
d o k u m e n t a c h ,  ma j ą cy ch  by ć  w k r ó t c e  og łoszo-  
n e m i ,  k tór e  bo h a t e r o w i  p o d  W a t e r l o o  n i e w i e l ­
ki z j e dn a j ą  zaszczyt .  T y m c z a s e m  kolo  o b w a ­
r o w a n i a  bu l e w ar ku  S o d r e  go r l iw ie  pod  d o z o r e m  
ż o ł n i e r z y  o d  pol i cy i  p r a c u j ą  n i e w o l n i c y  g a l e ­
ro w i  b e z  r ó ż n i c y  da w n i e j s z eg o  ich s t anu .  —  
W c z o r a j  g ł o s z o n o ,  £e G e n e r a ł  P r a v o a ,  p o d  
C in t r a  s t o jący ,  z  d y w i z y o n e m  sw o im  d o  stol icy 
w y r u s z y ł ,  co  p e w n ą  jes t  p r z e p o w i e d n i ą ,  i e  
p i e r w s ze  u d e r z e n i e  n i e p rzy j ac i e l a  ku te j że  j e s t
w y m i e r z o n e .  P r z e d  k i l ku  d n i a m i  p r ze s i a ł
t u t e js zy K o n s u l  ang ie l ski  r z ąd o w i  n a s z e m u  n o ­
t ę ,  w  k tór e j  g a b i n e t  angie l ski  od D o r n  M i g u e l a  
z ad ość  u c z y n i e n i a  w y m a g a .  B rz m i  o n a  w s p o ­
s ó b  tak wy n io s ł y  i d u m n y ,  iż s i ę  s t ąd ob j awia  
ż y c z e n i e  A n g l i i  z e r w a n i a  zw ią zk ó w  p rzy j ac ie l ­
sk i ch  z P o r t u ga l i ą .  T o  ż y c z e n i e  też  s ię ziściło.  
O d p o w i e d z i a ł  p o d o b n o  D o t n  M i g u e l ,  ź e  n o t ę  
t ę  p o c z y tu j e  za w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  i ź e  j es t  
g o t ó w ,  b ron i ć  s i ę  d o  o s t a tn i e go .  D w a  ok rę ty  
l i n io w e  a ng i e l sk i e ,  ko rw e t a  i  a b ryg i  krążą 
p r z e d  p o r t e m  na sz y m .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. Stycznia.

W  u rz ę d z i e  sp r aw  z e w n ę t r z n y c h  n a d e s z ł y  
d n i a  i i .  d e p e s z e  od  L o r d a  H a y t e s b u r y ,  Pos ł a  
n a s z e g o  p r z y  d w o r z e  ros sy jskim.  „ Z a w i e r a j ą  
o n e ,  p o w i a d a  K u r y  e r ,  n a j p e w n ie j s z e  z a r ę ­
c z e n i e  i ż y c z e n i e  C e s a r z a , aby  sp r awy  be lgi j ­
ski e  jak na j ry ch l e j  d ro g ą  p ok o j u  by ły  z a ł a t w i o ­
n e ,  i [ uszyć  s tąd so b i e  m o ż e m y ,  ź e  wszyscy 
c z ło nk ow ie  f conl erencyi  z  w ie lk i em je przy j ę l i  
z a d o w o l e n i e m .  “  P o d o b n i e  też  M o r n  i n  g -  
C b r o n i c i e  p o w ia d a :  , , Z  d o b r y c h  ź r ó d e ł  z a ­
p e w n i ć  m o ż e m y  czy t e l n ik ów  n as z y c h  , źe  Rcs-  
s y a ,  A u s t r y a  i P r u s s y  r z ą d o w i  n a s z e m u  p rzy-  
r z e k ł y ,  iż ra tyf ikacya t r ak ta tu  n i e z a w o d n i e  n a ­
s tąp i .  “

Dziennik i  z  Filadelfii  dochodzące do dnia 
l 6 .Grudnia ,  zawierają wiadomośei  o wyspach  
Falk land ,  które są bardzo ważne dla okrę­
t ó w ,  płynących koło przylądka H o r n ,  a do  
których rząd w B u e n o s - A y r e s  rości preten-  
syą. Obec nie  Hamburczyk  jest Gubernato­
rem tych wysp.  W  miejsce penęyi  oddano  
rnu na własność j ednę  wyspę wraz z znajdu­
jącym się na niej bydłern i zwierzyną.  Kl i ­
mat jest zdrowy,  z i emia żyzna , wody dosta­
tek , zwierzyny mnóstwo i niema In dya nó w  
U3. tych wyspach.  Dla  obrony rybołóstwa m3 
Stać zbrojny statek w porcie (port Louis) ,

R a p o r t Generała dywizyi PrądzyńskiegO, 
zdany G enerałowi, naczelnie dowodzącemu w o j­

skiem polskiem .
(D o k o ń czen ie .)

Skoro Generał  Krukowiecki po kilku godz i­
nach zjawił się w sali pałacu rzą do w eg o ,  za-  
szła sprzeczka między  nitn a P an em  W ł a d y ­
s ławem Ostrowskim,  której n ieznano szcze-  
gó łó w  —  nakoniec ci Panowie  rozeszl i  s ię,  
nic n iepo s tano wiw szy; świadkami tego byl i  
Genera ł  i Pułkownik rossyjscy, i kilku na­
szych  Generałów,

Tymczasem już dniało;  atak rossyjski mó gł  
się  co chwila w zn ow ić ,  n iebezpieczeńs two  
dla miasta i części  wojska naszego  w mieśc ie  
j eszcze  pozostałego wzmagało się z każdą 
chwilą.  A ż e b y  mu zapobiedz,  Genera ł  Ma­
łachowski przy pomocy Ziel ińskiego Pułko­
wnika,  z porady i za zdaniem obecnych G e ­
nerałów,  jako to:  Krasińskiego,  Dem bińsk ie ­
g o ,  Rybi ńsk ieg o ,  Le w iń sk ie g o ,  A nd ry ch e-  
wicza (którzy się wszyscy ofiarowali Genera­
łowi  Berg na zakładników wzg lędem dotrzy? 
mania układów, jakie miały być zawarte z Gen.  
Kruko wiec k im) , i kilka innych osób ,  zawarł  
z Gen.  Berg wiadomą umo wę militarną wzglę.  
dem ewakuowania Warszawy i Pragi.  D o  
zawarcia tej umowy,  jako i do debat, których 
była p o w o d e m ,  ja już wcale nienaleźałera.  
A lb o w i e m  zaręczenie moje,  podwakroć da­
wane W.  X ię c iu  i podwakroć zupe łn ie za­
w ie d z i o ne ,  postawiło mię wzg lędem n ie g o  
w świetle nader d w u zn a cz n e m , już mi tyłka 
przystało zupe łne  milczen ie .  Oświadczyłem:  
Gen,  Małachowskiemu i wszystkim ob ec n y m  
G e n e ra ło m ,  iż zaręczywszy podwakroć W ,  
Xiqciu na s łowo  honoru i pod osobistą odp o­
wiedzialnością,  źe  Sejm jest zaliroitowany, źe  
Gen,  Krukowiecki upoważniony  do układu^ 
układ zawrze,  win ien em teraz,  gdyż te rze­
czy okazały się być zupełnie  inaczej ,  w in ie ­
nem mówię ,  sam sobie i dla ratowania mo je ­
go honoru ,  oddać moję osob ę  do zupe łn ego  
i sam ow oln eg o  rozrządzenia Wielk.  Xiqciu.  
Wszyscy  przytomni uznali ,  źe  inaczej czynić  
n ie m o g ę ;  gdy więc Generał  Berg jechał  dtj 
głównej  kwatery ro6syjskiej z umową zawarty 
przez Generała Małachowskiego,  udałem s i$  
z nim tamże i w przytomności  Gen.  Berg,  
W .  Xięc iu  wyglądającemu,  i e  mu przy w a ­
zie my formalny traktat, z Gen,  Krukowie-  
ckim zawarty,  oświadczy łem:  „ D w a  razy  
w ciągu dnia dzis iejszego dałem Waszej  C e ­
sarze wiczoskiej Mości  s ło w o  h on o r u ,  która 
okazał o s ię  być m yl ne m ,  moją osobą zarę­
czyłem za zawarcie traktatu z Gen.  Krukowie­
ckim, którego jednak nieprzy wozimy ( W . X i ą -  
żę  niezmiern ie  się zdumiał),  moje mi tak u cc-



144

czystemi  za r ęcz en i ami  p r zy c zy n i ł e m  się m o ­
że do  oca len ia  mias ta ,  a j e dna k  moje  za rę ­
czenia  n i t s ą  z i szczone,  n i ecb cę  n ikogo  oska­
r ża ć ,  ani  s i ebie  u sp raw ie d l i w ia ć ;  ale winie -  
ne rn  W a s z e j  Cesarze  w iczoskiej  Mości  r epe -  
r acyą,  w in ie ne rn  ją  sam sobie ,  z tego p o w o d u  
o dd a j ę  moję  osobę  do  Je g o  zu p e łn e g o  s a m o ­
w o ln eg o  r o z r z ą d z e n i a . 46

W i e lk i  Xiąźę  p rzy ją ł  to moje  oświad cz en ie  
j rozkaza ł  cz.tkać na swoje  dal sze rozkazy,  
Z acze tn  u d a ł e m  się do  s tancyi ,  gdzie się d o ­
tąd zn a j du ję  w s t anie  d o m o w e g o  aresztu —
Z k t ó r e g o ,  skoro ze chc ą  inn ie  u w o l n i ć ,  o b o ­
wiązk iem moi m będz ie ,  posp ieszyć do moich  
braci  o r ę ż a ,  i dziel ić z n imi  dal sze ich losy.  

U p r a s z a m  J W ,  G e n e ra ła  o ko m u ni k ow a ni e  
t ego rapor tu  mojego  G e n e r a ł o m  na sz eg o  woj.  
ska i większej  l iczbie oficerów.

G e n e r a ł  dyw.  J ,  P r ą d z y ń s k i ,
W  W a r sz a w i e ,  d.  q. W r ześnia ig 3 i.

W  darach dobr ocz ynn ych  dla wsparcia u b o ­
gich naszego  miasta d r z e w e m ,  złożyli  z n o w u ;

W , O. T re s k o w , posiedzicie! dóbr w Owinsku 10 
lążni drzewa w łączn ie  z zw iez ien iem ;  P. Sauer, m y ­
dlarz s T a l .y  P. W atsch k e ,  piekarz J T al . ;  P. Jaenike, 
Cendant r Tal.;  P .  D o n ch y ,  posiedziciel dó b r  2 sążnie 
drzewa w łączn ie  z  zw iez ien iem ;  P. Ahlfaenger, obe­
rżysta i T a l . ;  P. Einsporn a T a l . ; . P. Mullak, piekarz  
S T a l . ;  P.  Ernst, cieśla ł  T a l , ;  G. B. 3 Tal,

P o z n a ń ,  dnia 2 9 . Stycznia 1832*
D. t i .  B a a r t h .  K a r o l  S e n f t l e b e n .

O B W l E s Z C Z G i N l G .
P o n i e w a ż  w d n iu  1 ,Kwie tn ia  r. b .  zwyczajna 

zamiana  w kw ate ru nk u  tutejszej  załogi  nastąpi ,  
tedy wzywają się właściciele d o m ó w ,  którzy 
' inają chęć wynająć przypadający na  nich inkwa- 
t e ru ne k ,  ażeby  najdalej do  dnia 3. M a rc 3 r. b. 
donieśl i  u rzędowi  se rwisowo- inkwaterniczemu,  
u  kogo lub gdzie żo łnierze  pomieśc ić  umyślą.  

Właśc ic i e l e którzy inkwaterunek  w wynajmie  
już  ma ją ,  zechcą donieść , ,  czy żo łn ie rze w do- 
tychczasowem miejscu po zo s ta n ą ,  lub  gdzie­
indz ie j  p r zen ies ionemi  b ę d ą ,  ażeby przy roz­
p i syw an iu  bi letów kwate rn iczy ch , wiadomość 
w tym względzie przyzwoi ta  powzię tą  być 
mogia .  '

Z łe  skutki z uchybienia  w zadosyćuczyn ieniu  
n in ie j s z em u  w e z w a n iu ,  każden sobie  p rzyp i ­
sać będzie winien.

P o z n a ń ,  dn ia  28« Stycznia 183Z.
Zastępca N ad b u r m is t r z a : B e Ii m ,  

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  d n iu  25. Paźdz ie rnika 1831- r. zos tały 

przez  kilku muszkie tyerów z ygo pułku  ob ro ny  
krajowej,  w bliskości wsi Bobrow nikó w po w ia ­
tu Ustrzeszowskiego czternaście sztuk wieprzy,  
k tóre  zap ewn e  z  Polski  p rzemycono ,  zabrane .

Gd y  zaganiacze  tych wieprzy zbiegli  i n iesą 
wiadomi,  tedy ostatnie zostały po poprze dn iem 
o taxo waniu  ich i obwieszczen iu  t e rminu  l icy­
t acy jnego w dn iu  26. Października i 8 3 t.  p r z e z '  
Królewski P rz yko mo rek  Ce lny  I .  w Grabowie  
za 72 Ta l .  19 sgr. publ icznie sp rzedane .

W  skutek przepisu §. 130. T y t .  51. Części  I .  
Ordyn acy i  Sądowej ,  wzywa się za tem n ie zn a­
jo m y c h  właściciel^ w celu udo wo dni en i a  praw 
swoich do zebranej  z  aukcyi  s u m m y ,  aby 
w przeciągu 4ch  t y g o d n i , od  dnia , w którym 
niniejsze obwieszczenie pie rwszy raz w d z i e n ­
n iku  intel l igeneyjnyrn umieszczone będzie ,  na  
Kró lewskim G łó w n y m  U rzędz ie  Ce ł  P o d z a m ­
cza się zgłosi l i ,  w p rzec iwnym b ow ie m  razie 
s u m m 3 zeb ran a  na  rzecz ska rbu obr ac how an ą  
będzie .

P o z n a ń ,  dn ia  14. G ru dn ia  183I.
T a j n y  Nadradzca f inansów i p rowincya lny  

D y re k t o r  p ob o ró w,
L  o e f f 1 e r.

O B  W  l E S Z . G Z . E i M E .
Po ru c zn ik  l and wery  i Po cz tha l t e r  tutejszy 

F e r d i n a n d  B o g u m i ł  G r a s s m a n n  z ma ł ­
ż o n k ą  swą H e n r i e t t ą  W i l h e l m i n ą  A u -  
g u s t ą z  B a d i k o w  w skutek związku m a łż e ń ­
skiego,  przed u r zę de m  justycyaryjnym w Zie« 
lone jgórze  dni a 7. G ru dn ia  -18JO. roku  zawar­
t eg o ,  przed nami  tutaj dn ia  20. s tycznia  r. b. 
u z n a n e g o ,  wyłączyli  jeszcze przed ś lubem 
wspólność ich ma jątku;  co s ię  do publ iczne j  
wiadomości  teraz podaje.

Skwierzyna ,  dnia 20. Stycznia 1832.
K r ó  1 e w s k o - P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

W ce iu  jak najśpieszniejszego wyprzedan ia 
towarów z moje go  sk ła du ,  sprzedaję takowe 
od dnia dzisiejszego za ceny niższe  od  tych, 
jakie sam płaci ł em.

G.  v.  M u l l e r .

Ceny zboża na Pruską miarg i wagę 
w Poznaniu,

D n i a  27.  S ty czn ia  i j  
T al.  śgr. fen. do

Pszenica . . 2 12 6 —
Ż y t o  . . . 1 1 2  6  —
Jęczmień  . . I  5 —  —
O w i e s  . . .  —  22 6 —
T a t e r k a  .  . I  10 —  —
G ro c h  . . .  1 12 6 —
Ziemiaki . .  —  12  6  —
Siana  ce tna r  a

n o  f f . . . —  20  —  —
Słotny kopa a

1200 fi' . . 4 15 — —
Masł a garn iec  I  IO —

Tal. Seri fan;
2 i5 —
I *7 6
I 7 6

— 25 —
I 25 —
1 17 6

— 15 —-

— 32 6
i
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